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TEATR LUBELSKI We CZWARTEK 21-go grudnia 1899-go roku.
Nowość! Pierwszy raz. N a korzyść nędzy wyjątkowej. „MAŁY LORD", obraz z 

życia w 3-ch aktach, z angielskiego, Berneta, przekład Bolesława Londyńskiego.
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Hotel Europejski.

DZIS I CODZIENNIE KONCERT
W ystępy  śpiewaczki szwedki p. L. Martens, śpiewaczki międzynarodowej p 

toki, francuskiej wirtuozki fortepianistki p. L
A. Po-

Grimond i fantastyczne] tancerki.
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Nowo otworzony magazyn konfekcyi męzkiej przy ulicy Kapucyńskiej 2
S T E F A N A  HI A DL E R A

P O L E C A :
Eękawiczki damskie i męskie własnego wyrobu fason najlepszy, bielizn? zwyczajną i frakową podług ostatnich modeli paryskich, szapoklaki, spinki,

krawaty w wielkim wyborze najmodniejsze, perfumerje portmonetki i t. p.
C E N Y  M I Z K I E .  698—3—1

€ ) d  S i c c a f i c i f i .

„Gazeta Lubelska" w roku 1900 rozpocznie 
dwudziesty piąty rok swego istnienia i  wychodzić 
będzie na łych /samych co dotychczas warunkach.

Bedakcya „ Gazety“ żadnych wielkich obietrńc nic 
ezytii, z których mało kto się wywiązuje, może j e ­
dnak zapewnić szanownych abonentów, ie  dołoży 
wszelkich, starań, ażeby pismo godnie odpowiadało 
stanowisku prowincyonalnego organu.

Pismo nasze, wychodzące obecnie ja k  wiadomo w 
nowej szacie, we własnej drukarni, zasilane będzie 
artykułami, które mogą interesować ogół czytel­
ników.

Upraszamy przyjaciół naszego pisma o materyal- 
ne i  moralne poparcie; dla uniknięcia zw łoki 
w odbiorze, najlepiej, bez pośrednictwa, wysyłać pre­
numeratę wprost do biura redakcyi „Gazety Lubel- 
skiej“ Krakowskie-Przedmieście Nr. 32.

C E N A  W Y N O S I :
Na prowincyi:

Bocznie-. . . rb. S 
Półrocznie . . „ 4 
Kwartalnie „  2

Pp. Prenumeratorów, zalegających w opłacie, upra­
szamy o uregulowanie rachunków, gdyi po dniu 1 
Stycznia 1900 roku „ Gazetę“ wysyłam y tylko po 
•płaceniu prenumeraty.

W Lublinie:
Rocznic rb. 6 k. —  
Półrocznie „ 3 „ —  
Kwartalnie „ 1 „ 5 0

— Wczoraj w wysoce uroczystym dniu Imienin 
Jego Cesarskiej Mości Najjaśniejszego Pana Ce-
tarza Mikołaja II nr świątyniach wszystkich wyz­
nań odbyty się uroczyste nabożeństwa.

Domy przez cały dzień ozdobione byty flagami; 
wieczorem zaś iluminacja zajaśniała na ulicach 
miasta.

—  Petersburg 15-go grudnia. Odbyła się ek- 
sportacja zwłok zmarłego kontrolera państwa Fi- 
lippowa. Na nabożeństwo przybył Najdostojnisj- 
«zy prezes rady państwa, Jogo Cesarska Wysokość 
Wielki Książę Michał Mikolajewicz. Nabożeństwo

odprawił metropolita Antoni. Na nabożeństwo 
przybył z Gatczyny Jego Cesarska Mość Najjaś­
niejszy Pan w towarzystwie J^go Cesarskiej Wy­
sokości Wielkiego Księcia Cyryla Włodzimierzowi- 
cza. Po nabożeństwie Jego Cesarska Mość Naj­
jaśniejszy Pan raczył odprowadzić zwłoki do gro­
bu w cerkwi św. Izydora i rzucić piasek na trum­
nę. Następnie Jego Cesarska Mość Najjaśniejszy 
Pan z ławry św. Aleksandra Newskiego odjechał 
do Gatczyny.

—  Petersburg lfl-go grudnia. Jego CemsKa 
Mość Najjaśniejszy Pan i Jej Cesarska Mość Naj­
jaśniejsza Pani Aleksandra Teodorówna z Najdo- 
8tojniej8zemi Dziećmi raczyli udać się z Gatczyny 
na mieszkanie do Carskiego Sioła.

—  Petersburg 17-go grudnia. „Praw. wiostnik" 
zawiadamia, iż na nąjpoddańszy raport ministra 
oświaty z d. 11-go b. m. Jego Cesarska Mość 
Najjaśniejszy Pan pozwolił na utworzenie przy 
Akademii nauk osobnej koinisyi w sprawie wpro­
wadzenia w Rosyi kalendarza nowego stylu.

‘3 - g i  Z J A Z D  

l e k arz y kolejowych.

Zjazdy lekarzy kolejowych zostały uprawnione 
przez ministeryum komunikacji, które uznało wiel­
ką doniosłość narad lekarskich.

Inicyatorem i rzecznikiem tych zjazdów jest lejb- 
medyk Dworu J. C. Mości dr. med. E. A. Gołowin, 
główny inspektor lekarski ministeryum komuni­
kacyi.

1-szy zjazd odbył się w r. z. w Petersburgu, 
2-gi naznaczony był w Warszawie 24 listopada 
roku bieżącego.

Ponieważ zjazdy te mają charakter tylko dorad­
czy, opracowują przytem projekta instrukcyi i pra­
wideł dla kolei całego państwa, postanowienia zjaz­
du mogą być uznane za prawomocne, lecz w po­
rządku przez prawo przewidzianym, niesłusznie 
więc niektórzy przedstawiciele prasy warszawskiej 
czuli się pokrzywdzonymi, że posiedzenia zjazdu w 
sali ratuszowej odbywały się przy drzwiach zam­
kniętych. W zjeździe tym brali ud',iat naczelni le­

karze lub ich zastępcy wszystkich nietyllco już 
otwartych, lecz i budujących się kolei w Cesar­
stwie i Królestwie.

Przedewszystkiem opracowywano formularze i 
przepisy dla jednakowych, ścisłe określonych spra­
wozdań rocznych służby lekarskiej na wsystkich 
kolejach, w celu zaprowadzenia racyonalnej staty­
styki i uproszczenia pracy kancelaryjnej. Następ­
nie rozpatrywano projekta instrukcyi dla registra- 
cyi chorych, instrukcyi określającej dla służby ko­
lejowej prawa i sposoby korzystania z pomocy le­
karskiej ambulatoryjnej, w mieszkaniu własnera i 
w szpitalach, insrukcye dotyczące nadzoru lekar- 
sko-sanitarnego wogóle na kolejach,— nad związka­
mi robotników (arteli) pracujących u przedsiębior­
ców robót kolejowych, instrukcye sposobów zapo­
biegawczych szerzeniu się chorób infekcyjnych, in­
strukcye przy wykonywaniu dezynfekcji, instrukcye 
dotyczące sposobów i urządzeń dla udzielania pier­
wszej pomocy w nagłych nieszczęśliwych wypad­
kach oraz wrazie katastrof kolejowych, instrukcye 
ściśle określające obowiązki felczerów, prowizorów 
i ich pomocników, akuszerek oraz konduktorów 
sanitarnych. Wszystkie te kwestye polecone były 
przez inspekcyę dróg żelaznych do opracowania 
podczas zjazdu.

W dalszym ciągu słuchano referatów i debato­
wano w kwestyach następujących: 1) O zapewnie­
niu służbie kolejowej możności leczenia Nię w sa- 
natoryach, miejscach kąpielowych i u źródeł wód 
mineralnych. 2) Określenie norm mieszkaniowych 
dla służby kolejowej z punktu widzenia hygieny. 
3) O wymaganiach sanitarnych dla szpitali kolejo­
wych z planami normalnych szpitali. 4) Organi- 
zacya służby lekarskiej na drogach podjazdowych 
i drugorzędnych. 5) Org*nizacya pomocy akusze- 
ryjnej na koląjach. 6) Sposoby prowadzenia ra ­
chunkowości wydziału lekarskiego na kolejach. 7)
O sposobach rozpoznawania daltonizmu. 8) Okula­
ry ochronne przy pracy służby kolejowej w war­
sztatach 9) O nieszczęśliwych wypadkach na ko­
lejach w związku z ruchem pociągów. 10) O spe- 
cyalnych urządzeniach dla transportowania rannych, 
obłąkanych, trędowatych i pokąsanych przez wście­
kłe zwierzęta. 11) O świadectwach lekarskich 
przy ubezpieczeniach życiowych służby kolejowej 
według projektu kasy emerytalnej ministeryum ko­
munikacyi.
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Rozległy program zjazdu, obfitujący w sprawy 
pierwszorzędnej wagi daje jasne pojęcie o donio­
słości pracy podjętej przez lekarzy, którzy w cią­
gu dni 10 debatowali na korzyść hygieny kolejo­
wej i kwestye sporu rozstrzygali w specyalnych 
koraisyach.

W godzinach wolnych od zajęć lekarze kolejowi 
zwiedzali urządzenia sanitarne kolei skarbowych 
nadwiślańskich i wiedeńskiej, szpitale Czerwonego 
Krzyża, Wolski dla zaraźliwych chorych, nowowy- 
budowany miejski Dzieciątka Jezus, dla obłąkanych 
w Tworkach, oprócz tego oglądali bardzo szczegó­
łowo stacyę filtrów wodociągowych, kanalizacyę 
Warszawy, pogotowie ratunkowe, przytułki nocle­
gowe, kąpiele ludowe, instytut szczepienia ospy dr. 
Tchórznickiago, lecznicę dr. Ciągi ińskiego, zakłady 
pp. Obrębowicza i Mateckiego, gdzie wystawioną 
była kamera dezynfekcyjna dla dróg poleskich, fa­
brykę lodu sztucznego i browar p. Kijok’a, piwni­
ce p. Seydel, gdzie pokazywano sposoby filtracyi, 
pasteryzacyi i konserwacyi win. w dni świąteczne 
lekarze zwiedzali kościoły starożytne, b. zamek 
Królewski, Łazienki i inne osobliwości miasta. 
Trzeba przyznać, że Warszawa, jak  zwykle, oka­
zała się dla swych gości nader uprzejmą i nad 
wyraz gościnną, to też koledzy zapewniali nas 
głośno, iż zostali oczarowani przyjęciem i że miłe 
wspomnienia przyjemnego pobytu nad Wisłą długo 
towarzyszyć im będą na dalekiej północy, połud­
niu i wschodzie!

Na ostatniem posiedzeniu zaproponowano Odessę 
miejscem dla 3-go zjazdu, nim to jednak nastąpi, 
rozjechano się w rozmaitych kierunkach.

B r. Piątkowski.

Kronika bieżąca.
—  Zjazd górniczy. 15 grudnia posiedzenie 

zjazdu po odczytaniu protokółu po przedstawieniu 
w ostatniej redakcyi wniosku komisji, k tóra p ra­
cowała pod przewodnictwem p. Szestakowa nad 
sprawą odnóg podjazdowych i typów kontraktów 
umowy pomiędzy nowe linje projektującymi a ko­
leją wiedeńską—przeszło do jednej z najważniej­
szych spraw pomiędzy tych, jakiemi się zjazd gór­
niczy zajmował.

Jest to sprawa kolejowa.
Komisja pod przewodnictwem p. r. t. Rydzew­

skiego opracowała wniosek zjazdu w tym przed­
miocie.

Komisja ta uznaje za niezmiernie ważne wytwo­
rzenie jaknajściślejszej sieci połączeń istniejących 
lub projektowanych kopalni węglowych z koleją 
wiedeńską, jako główną arterją wywozu węgli z za­
głębia dąbrowskiego.

Stwierdza ona, że kolej wiedeńska posiada do­
stateczną siłę przewozową, dostateczny tabor do 
obsłnienia tego zagłębia i jest w możności wy­
wieźć te ilości węgii, jakie będą wyprodukowane.

W celu dokładnego jednak i pośpiesznego wy­
konania tego obowiązku kolej powinnaby wytwo­
rzyć w Łazach stację rozgatunkową, której zada­
niem byłoby rozporządzanie taborem węglarek i 
dostawianie go drogom podjazdowym do kopalń.

Ztąd należy zbudować linję magistralną w kie­
runku Niwki, już w pasie granicznym położoną.

Druga linja, również magistralna, potrzebna jest 
pomiędzy Dąbrową, Gołonogiem a Ząbkowicami.

Do tych liuji magistralnych, jak donosi, zbiegać 
się mają drogi podjazdowe do samych kopalń, ist­
niejących już i projektowanych, a po największej 
części dlatego w wykonaniu powstrzymywanych, że 
z powodu braku komunikacji eksplotacja ich była­
by niezmiernie utrudniona.

Wniosek komisji tem silniejszego nabiera zna­
czenia, że w naradzie jej uczestniczył przedstawi­
ciel władzy wojskowej, który zasadniczo zapewnił, 
że władza wojskowa będzie projektom tym przy­
jazna i ze swej strony urzeczywistnieniu ich nie 
stawi przeszkód, z tem tylko zastrzeżeniem, aby 
linje magistralne, o których wyżej wspominamy, 
pozostały w bezpośredniej własności i zawiadywa­
niu kolei wiedeńskiej.

Zjazd z uznaniem wysłuchał raportu komisji i 
postanowił wysłać delegację, która przedstawi j .  O. 
Głównemu Naczelnikowi Kraju rzeczone projekty i 
prosić będzie o łaskawe dla nich poparcie.

Do delegacji wybrani zostali: prezes zjazdu Cho- 
roszewski, pp. Ciechanowski i Grabiński.

Delagacja zaraz po ukończeniu posiedzenia 
poleconą sobie misję spełniła.

W dalszym ciągu posiedzenia p. inż. Końtkie-

wicz, w wykonaniu życzenia zjazdu, przedstawił w 
przybliżeniu budżet kosztów sporządzenia mapy ge­
ologicznej działek kopalnych rudy i poszukiwań 
już rozpoczętych i prowadzonych, a raczej wnie­
sienia na mapę sztabową istniejącego materjału.

— Loterya klasyczna. W kantorze warszaw­
skim banku państwa podniesioną została sprawa 
skasowania sprzedaży biletów loteryi klasycznej 
Królestwa Polskiego przy pomocy kolektorów, od 
których, jak wiadomo, bilety przeważnie przecho­
dzą do rąk spekulantów. Jaki system sprzedaży 
biletów będzie wybrany, zadecydowanem będzie na 
posiedzeniach komisyi, w tym celu wyznaczonej. 
Kilka projektów w tej kwestyi nadesłano z mia­
sta, które również będą rozpatrzone. Jak  wiado­
mo, urząd loteryi od roku przyszłego zmniejszył 
już liczbę dni ciągnień we wszystkich klasach.

— W kwestyi wykupu kolei iwangr.-dąbr. czy­
tamy w „K raju” co następuje:

Koncesya na tę drogę udzieloną była na lat 50. 
Po latach 15 skarb może wykupić tę drogę. Mo­
że, ale nie mnsi. Jeszcze przed 3-ma miesiącami 
kwestya wykupu ani w ministeryum skarbu poru­
szoną urzędo wilie nie była, a tymczasem już na 
pół roku przedtem, t. j. na rok prawie przed ter­
minem 10 (22) stycznia 1900 r., zaczęły się poja­
wiać pogłoski w pismach, w formie bardzo stanow­
czej, o zapadłem już postanowieniu wykupu. I 
obecnie jeszcze, wbrew kategorycznym zapewnie­
niom dzienników, sprawa wykupu kolei iwangrodz- 
kiej nie jest jeszcze urzędownie rozstrzygniętą.Nietyl- 
ko nie zapadła decyzya ministrów, ale w chwili obecnej 
toczą się jeszcze rokowania między przedstawicie­
lami akcyonaryuszów i departamentem do spraw k o ­
lejowych przy ministeryum skarbu. Przejście dro­
gi na rzecz skarbu nie ulega już prawie wątpli­
wości nie"jest jeszcze atoli faktem i nie wiadomo, 
czy nastąpi 1 (13), czy 10 (22) stycznia r. p.

Urzędnicy, spadający z etatu, otrzymają z fun­
duszów min. komunikacyi wynagrodzenie w stosun­
ku jednomiesięcznej pracy za każdy rok służby, 
pozostaje wszakże określić sumę jednorazowego 
zasiłku od akcyonaryuszów. Ilu urzędników spad­
nie z etatu, niewiadomo; zależeć to będzie od tego, 
czy zarząd kolei zostanie jeszcze przez rok jeden 
w Radomiu, czy też odrazu zostanie zniesiony i 
zlany z zarządem kolei nadwiślańskich; oraz od 
tego, czy kontrola dochodów będzie dalej funkcyo- 
nować, jako wydział zarządu kolei skarbowych, czy 
też wydzieloną zostanie z niego i przyłączona do 
biura kontroli państwa. Wszystko to nie jest jesz­
cze zdecydowanem i chpć prawdopodobnie w cią­
gu tygodnia zdecydowanem zostanie, niema prze­
cież żadnej racyi podawać w pismach przypuszcze­
nia i projekty za fakty spełnione.

Również nieścisłe są wiadomości, podane w ostat­
nich dniach, co do budowy dróg nowych. Rada 
zarządzająca drogi wiedeńskiej nie mogła otrzymać 
„urzędowego zawiadomienia” o przyznaniu jej bu­
dowy drogi kaliskiej, bo w tej sprawie ostatecz­
na decyzja nie zapadła.

—  Hojna ofiara. Wdowa bezdzietna po przed­
siębiorcy w kopalniach złota na Uralu, Miedwied- 
nikowa, zmarła w majątku swoim pod Moskwą, 
zapisała 5  milionów rubli na cele użyteczności 
powszechnej i dobroczynne; większość zapisu przy­
pada w udziale m. Moskwie jak np. milion rubli 
na budowę szpitalu dla nieuleczalnych, 600,000 
rui. na przytułek dla idjotów i epileptyków itd.

—  Zniknięcie dziesięciu wagonów. Korespon­
dent W arsz. dn. z pow. nowo-aleksandryjskiego 
notuje następny fakt niezwykły: Miesiąc temu dzier­
żawca iwangrodzkiego poligonu fortecznego, które­
mu służy prawo zbierania wystrzelonych pocis­
ków artyleryjskich, wysłał ze stacji Iwangród 20 
wagonów obłamków i miedzi, otrzymanych z po­
cisków. Na stację przeznaczenia przybyła tylko 
połowa frachtu; 10-iu wagonów brakło. Poszuki­
wania wykazały, iż fracht nie był zatrzymany na 
stacjach pośrednich, nie był wysłany i na inne ko­
leje, ale poprostu zginął w drodze. Właściciel 
ładunku, mający w rękach świadectwa frachtowe 
na wysłanych 20 wagonów, wytoczył sprawę są­
dową zarządowi kolei nadwiślańskiej o zagubione 
10 wagonów żelaziwa. Obecnie rozpoznaniem spra­
wy zajęły się władze sądowe.

—  Strumień. Pod powyższym tytułem z d. 1-ym 
Stycznia 1900 r. wychodzić zacznie w Warszawie 
pod redakcją p. Wacława Gąsiorowskiego tygodnik, 
poświęcony literaturze, sztuce i sprawom życiowym.

Redakcja nowego pisma zapowiada, iż dążeniem 
jej będzie:

zogniskować twórczość poetycką, aby jej przy­
wrócić dawne, pierwszorzędne stanowisko w litera­
turze;

powołać do życia krytykę literacką i artystyczną 
w wielkim stylu i niezależną;

wypowiadać się śmiało i w formie artystycznej 
w ogólnych sprawach życia współczesnego;

dawać pełny obraz wszechświatowego ruchu li­
terackiego i artystycznego.

—  Na nędzę wyjątkową. Staraniem p. polic­
majstra, we czwartek artyści trupy p. Mareckiego 
dają przedstawienie, z którego część dochodu prze­
znacza się dla najbiedniejszych. Odegraną będzie 
komedja „Mały lord“. Spodziewać się należy, że 
bilety wszystkie zostaną rozchwytane.

—  Dzierżawa bufetów kolejowych. Zarząd dróg 
nadwiślańskich ogłosił konkurencyę na wydzierża­
wienie od 13 stycznia r. p. bufetów kolejowych na 
Miłosna, Nowomińsk, Międzyrzec, Domaczewo, So­
kołów, Komarów, Czerwony Bór, Wyszków, Gąso- 
cin, Nasielsk, Nowogieorgiewsk, Nałęczów Nowo- 
Aleksandrya, Minkowice, Chołm, Dorogusk, Lubomia, 
Maciejów, Lubartów i Trawniki.

—  Monografia kościołów. Znany na polu prac 
historycznych ks. kanonik Ambroży Wadowski pro­
boszcz w Abramo wicach autor niedawno wydanej 
„Historyi akademii Zamoyskiej* wykończył świe­
żo pracę p. t. „Monografia kościołów dawnego Ar- 
chidyskonatu lubelskiego”.

—  Biuro informacyjne. Przy Redakcji „Kraju* 
w Petersburgu utworzone zostało Biuro Informa­
cyjne, mające na celu udzielanie odpowiedzi na za­
pytania czytelników w sprawach, dotyczących sto­
sunków administracyjnych, prawnych, społecznych
i t. p. W sprawach, mających charakter ogólniej­
szy, informacje i porady udzielane są bezpłatnie. 
Biuro pedejmuje się również udzielania informacyj 
w sprawach, czysto prywatnych, za opłatą na rzecz 
rz.-kałol. Towarzystwa dobroczynności w Petersbur­
gu. Opłata ta wynosi: za odpowiedź zwyczajuą 
rb. 3, za odpowiedź, która pociąga za sobą zeb­
ranie wiadomości bezpośrednio w instytucjnch ad­
ministracyjnych i sądowych 10 rb. Do zasięgnię­
cia informacji w biurach potrzebne jest odpowied­
nie upoważnienie strony interesowanej.

— Odezwa. Uprasza się szanownych czytelni­
ków Gazety Lubelskiej o łaskawe nadesłanie do 
redakcyi, jeżeli nie dłuższego opisu to przynaj­
mniej krótkiej wzmianki z dokładnem oznaczeniem 
miejscowości w którejby się znajdował stary las, 
z wyraźnemi śladami zagonów, dowodzących ar­
cheologicznego zabytku rolnictwa pierwszorzędnych 
osad naszego kraju. Najpożądańszemi byłyby wia­
domości z przestrzeni zajmowaaych przez ordyna­
cję i powiaty hrubieszowski, tomaszowski i za- ■ 
mojski,—Wiadomości te są potrzebne dla jednego
z mieszkańców Lublina, studjującego pierwotne dzie­
je naszego kraju.

—  Iróz. Po trzech duiach odwilży mrozy, j a k ( 
to przewidywaliśmy, znów powróciły. Dziś przy 
słonecznej pogodzie mamy 6 stopni zimna.

Na zasadzie danych, opartych nie na bałamut­
nych przepowiedniach proroka „z pod ciemnej 
gwiazdy” Falba, lecz na długoletnich obaerwacyach, ( 
jesteśmy w możności stawiać następujący horoskop 
zimowy w r. 1900. Styczeń  będzie mroźny, śnież­
ny; pod koniec miesiąca spadną deszcze. L u t y ' 
będzie bardzo mroźny i śnieżny. Marzec, szcze­
gólniej w drugiej połowie, będzie ciepły i obfity 
w deszcze.

—  Z prasy. Gazeta Radomska, należąca dotąd 
do spółki adwokackiej a redagowana przez p. 
Brześciańskiego, przeszła na własność p. Szczęsne- 
go-Jastrzębowskiego, etnografa i archeologa.

—  Widoki Lublina bardzo ładne i dobrze wyko­
nane, nakładu p. Władysława Kiesewettera. w for­
mie kart pocztowych ukazały się w handlu. Mogą 
one stanowić bardzo przyjemny podarunek na 
gwiazdkę i na Nowy Rok.

—  Kwestyonaryusz w sprawie kąpieli publicz­
nych i czystości ludu. Czystość ciała mieszkań­
ców Królestwa, a zwłaszcza ludu pozostaje w opła­
kanym stanie. Cierpi na tem zdrowie nietylko 
brudnych ale i czystych. Cierpi na tem nietylko 
zdrowie ale i dzielność społeczeństwa. Aby za­
radzić złemu, trzeba przedewszystkiem smutną pra­
wdę poznać. Chcemy więc i musimy zebrać daue 
o wszelkich kąpielach publicznych i o stopniu za­
niedbania czystości w różnych warstwach ludu. W 
tym celu Towarzystwo Hygieniczne zwraca się do 
szerokiego ogółu wzywając go o jaknajpilniejsze a 
zgodne z prawdą odpowiedzi na pytania w niniej-
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szym kwestyonaryuszu, chociażby i nie na 
wszystkie.

I. Kąpiele publiczne.
Nazwa miejscowości. Czy są w niej publiczne 

wanny, łaźnia, natryski, (prysznice) łazienki rzecz­
ne? Przez kogo i jakim kosztem utrzymywane? 
Liczba wanien. Liczba kąpieli. Liczba kąpieli wy­
dawanych rocznie. Liczba osób mających z nich 
korzystać. Cena kąpieli. Szczegóły urządzenia 
kąpieli: opis, plan, źródło wody zimnej i ciepłej 
dokąd spływa woda z kąpieli? Kto się częściej 
kąpie? (płeć, wiek, wyznanie, narodowość). Kiedy 
i jakim kosztem kąpiele urządzono? Czy niema w 
tej miejsowości gorzelni, browaru, lnb kotła paro­
wego, coby znakomicie ułatwiło urządzenie kąpieli? 
Czy niema wanien lub łazienek prywatnych?

II. Czyttość ludu.
Kategorya osób, o których czystości zebrano 

wiadomości (służba folwarczna najemnicy, małorolni, 
drobna szlachta, rzemieślnicy, wyrobnicy, robotnicy 
fabrykanci itp. język, wyznanie).

Pielęgnowanie skóry. Jak często kąpią noworod­
ków? Czy do kąpieli nie kładą brudnych pielu­
szek? Czy i jak często kąpią się starsi? w wannie, 
łaźni, rzece lub stawie? Częstość umywania rąk, 
twarzy, czesania włosów u dzieci i starszych. 
Sposób mycia: wodą puszczaną z ust na ręce, od- 
lewkami po obieraniu i gotowaniu kartofli, odwarem 
z popiołu, mydłem, w miednicy, miskach do jedzenia, 
szaflikach od pomyj, w toku przy studni. Używanie 
ręcznika.

Czystość bielizny i pościeli (pranie, zmiana). 
Roczny wydatek na mydło. Czyszczenie wierzchniej 
odzieży. Czystość w izbie. Utrzymywanie w niej 
inwentarza. Zamiatanie, przewietrzanie, bielenie. 
Mycie podłogi, okien, sprzętów i statków.

— Z cyrku. Na sobotniem i niedzielnem przed­
stawieniu cyrkowem zasłużone i długo niemilknące 
oklaski zbierał p. Łempicki. P. Łempicki to rze­
czywiście artysta zawodowy, który położone w nim 
zaufanie odpłaca umiejętną sztuką. Ćwicze­
nia z beczką, wanną i butelką, wykonane były 
znakomicie.

Zamieniona pantomina zamiast Meksykańskiego 
fermera na Miłość w kuchni, nie zniechęciła wi­
dzów. Wszyscy oklaskiwali tę ostatnią, wedle za­
sług. Wyróżniali się pp. Gotie, Julius i Besara- 
bow, sekundowani znakomitą grą i tańcem pp. Lu­
izy i Idy. P. Edward w roli kochanka znakomi­
cie wywiązał się ze swego zadania.

Wogóle cala trupa starała się o wykonanie dokła­
dne i sumienne.

— Z Niżnego - Nowgorodu. fAor. własna Gaz. 
Lubel.J Doczekaliśmy się wiadomości wprawdzie 
niedokładnych o obrotach handlowych tegorocz­
nego jarmarku; „niedokładnych* z powodu odma­
wiania wszelkich informacyi przez niektóre firmy; 
przeszło 700 firm handlowych nie dały żadnej in­
formacyi o ilości przywiezionego i sprzedanego to­
waru, przeto komitet statystyczny zdołał z wielką 
trudnością zebrać wiadomości o sprzedaży towa­
rów tylko za 98 miljonów rb. Wobec odmawiania 
wszelkich informacyi przez kupiectwo rossyjskie, 
najlepiej zorganizowany komitet statystyczny, nie 
wiele zdziałać może. I tak, obroty handlowe mi­
nionego jarmarku równają się 98 miljonów rubli 
70(V$v każdym razie nie przewyższają 152 miljo- 
nów.

Staraniem miejscowej inteligiencyi polskiej urzą­
dzane bywają wieczornice w sali balowej hotelu 
„Rossya“ w pierwszym tygodniu każdego miesiąca 
w celu bliższego poznania się polaków, pogawędki 
i t. p.: zgromadza się zwykle osób 50-70, tańczą 
gawędzą lub słuchają śpiewu i muzyki, a ponieważ 
gry hazardowe są wykluczone, przeto wszyscy 
bawią się bardzo przyjemnie.

Dla zasilenia funduszów miejscowego Rz. Kato­
lickiego Towarzystwa Dobroczynności grono ama­
torek i amatorów urządzają przedstawienie teatral­
ne w języku polskim.

Zima zawitała do nas w całej pełni, mrozy do­
chodzą 25° na zamarzniętej powierzahi rzeki Oki, 
Towarzystwo tramwaj, elektr. zbudowało linje 
tramwajową długości kilkuset sążni, łącząc tym 
sposobem, przedmieście Kunawino z Niżnym Now- 
gorodem. Stwtr.

— f  Zmarł w Lublinie ś. p. ksiądz Edward 
Wojewódzki, emeryt, w wieku lat 80.

— Ofiara. Michał i Marya Arctowie złożyli rb. 
20 na wieczerzę wigilijną dla biednych dziatek, 
pozostających w tutejszym domu zarobkowym.

LITEEATUBA i SZTUKA.

~  Kołowacizna Literacka. O kolowaciźnie, 
która zapanowała wśród najmłodszych poetów ga­
licyjskich, korzących się przed mistyczno-dekaden- 
cko-symboliczno-iluzjimistyczno-wibrystyczno - zwa- 
ryowanem piękium i śpiewających przy orgiach 
koniakowych peany na cześć .nagiej duszy“, 
świadczy znowu hołd oddany we Lwowie Tetmaje­
rowi. Kółko akademików tamtejszych urządziło 
utalentowanemu poecie owacyę, przyczem jeden ze 
słuchaczów uniwersytetu witając gościa przemową 
sławił go jako przedstawiciela tego pokolenia] 
którego dusza pełna jest zniechęcenia, melancholii 
i smutku“. Według relacyi „Słowa Polskiego," 
młody mówca apotcozował owo „zniechęcenie*, i 
to właśnie świadczy o niezdawaniu sobie sprawy 
z przedmiotu. Zniechęcenie, przebijające się w ut­
worach p. Tetmajera, jest stanem psychicznym, 
który tak dobrze, jak humor, ironia, zapał, zmy­
słowość, może stanowić podłoże twórczości poety­
ckiej, a nawet samo przez się posiadać cechy ar­
tystyczne, musi ono jednak być przedtem faktem 
istniejącym, wywołanym pobudkami, które niezale­
żnie od jakichkolwiek teoryjek oddziaływały na 
artystę przez samo życie, nie może zaś być w ża­
dnym wypadku postulałem, stawianym z góry, jak 
to wynika ze wspomnianego przemówienia. Wtedy 
bowiem sztuka idzie w kąt, a odkrywa się otchłań 
najzwyklejszej prozy, która drapującemu się wnią 
„artyście" daje niedyskretnie wskazówki, w czem mu 
jest do twarzy.

P. Tetmajer takim artystą chyba nie jest.
Następnie sławił ów mówca w p. Tetmajerze poetę, 

który „rozpromienia kult duszy, wyrażając odwieczna 
jej tęsknotę za prabytem, kiedy wisiała gdzieś we 
wszechświacie nad szczytami gór i była jedną z dzi­
kich cór przestrzeni, szalejących w świetnej światła 
swego krasie.*

O paplaninie tej tak mówi kronikarz „Słowa 
Polskiego*:

„Króciutki ten, ale dość chaotyczny zwrot świad­
czy znowu, źe ci dobrzy ludzie, którzy się pna na 
wysokie wierzchołki, sami właściwie nie wiedzą, 
czego chcą i źe powietrze tamtejsze nie służy im 
tak dalece, iż odbiera im razem z oddechem 
przejrzystość myślenia, z l^tórą bardzo dobrze 
było nawet wielu prawdziwie genialnym umy­
słom.

Przegląd polityczny.
Dzienniki angielskie podają, wciąż no­

wo przerażające szczegóły o klęsce an­
glików pod Magerfontein. Lord Methuen 
byłby gdzieindziej postawiony przed są­
dem wojennym za wprowadzenie swoje­
go wojska w taką matnię. Faktycznie 
wojsko angielskie przez cały dzień wal­
czyło przeciw niewidzialnemu nieprzy­
jacielowi, k tóry masakrował ogniem 
karabinowym i artyleryjskim. Sama nie­
szczęśliwa brygada szkocka utraciła 656 
ludzi w zabitych i rannych wraz z swoim 
nieustraszonym wodzem. Zginął tak ie  
major gwardji Colstremów, markiz of 
Winchester. Chwilami bitwa nabierała 
charakteru rzezi. Słynny pułk, zwany 
„Czarną strażą", przy ponownem sfor­
mowaniu się liczył już tylko 160 ludzi. 
Równie ciężkie straty poniósł pułk Gor­
dona, wysłany dla przełamania centrum 
nieprzyjacielskiego. Pnąc się po trupach 
poległych zrana towarzyszów, nie mógł 
on zbliżyć się do przeciwnika, zamknię­
tego w rowach strzeleckich i ogrodzo­
nego siatką drucianą.

Dzienniki poświęcają gorące wspom­
nienia poległemu śmiercią bohaterską 
pod Magerfontein jenerałowi W auchope’- 
owi. Dowodził on w bitwie brygadą szko­
cką i należał do najdzielniejszych jene ­
rałów' armii angielskiej. Uczestniczył w 
wojnie z aszantami w r. 1873, w wypra­
wach egipskich, a wreszcie dowodził pier­

wszą brygadą w zeszłoroczniej wypra­
wie sudańskiej. Był cztery razy raniony.

Klęska jen. Gatacre’a pod Stormber- 
giem okazuje się tam większą, iż jak  do­
nosi korespondent wojenny „Timesa“ z 
Bushmanshoeku, straty boerów były nie­
zmiernie małe. Mieli oni wszystkiego 
czterech zabitych i dziewięciu rannych. 
Anglicy byli jeszcze w pełnym marszu, 
gdy nagle ze wszystkich stron obskoczyli 
ich boerowrie. O wydaniu rozkazów nie 
mogło być mowy. Anglicy rzucali się 
samopas na otaczające wzgórza, ratując 
życie.

Z samej natury rzeczy niepowodzenia, 
towarzyszące stale armii angielskiej w 
wojnie z tak lekceważonym do niedaw­
na przeciwnikiem, wywołują silne wzbu­
rzenie opinii publicznej w Anglii, zwra­
cając się przedewszystkiem przeciw za­
rządowi wojskowemu.

I tak „Morning Post" zamieszcza arty­
kuł, występujący bardzo ostro przeciw­
ko cywilnym sekretarzom. Autor żąda 
natychmiastowego wysłania do Afryki 
siódmej dywizyi. Co prawda szósta dy- 
wizya jeszcze nie wylądowała, lecz zawa­
ży ona mało na szali wobec faktu, że

generał W arren  znajdzie już  połowę 
'aplandu zbuntowaną. Burowie będą się 
niewątpliwie starali przerwać kolej z de 

A ar do Kapsztadu. Przyniosłoby to Met- 
huenowi zagładę. Wątpliwem jest, czy 
Gatarce zdoła się utrzymać tak długo, 
dopóki nim przyjdą posiłki Buller ma za- 
mało wojska, by z energią rozpocząć 
kroki zaczepne. Temu wszystkiemu win­
no ministeryum wojny które wysyła po­
siłki ospale i chce robić oszczędności.

Londyn 16 grudnia. Wobec wieści o klęs­
ce generała Bulfera prasa londyńska jest 
zupełnie przygnębiona. Krążą najrozmait­
sze pogłoski. Gen. Buller stracił 16 dział. 
Dywizya jest zupełnie niezdolna do dalszej 
akcyi. Gen. Bullor cofa się w popłocbu do 
Pietermaritzburga.

DZIAŁ INFORMACYJNY.

Wartość kuponu od listów zastawnych m. 
Lublina, za strąceniem. 5% na korzy$6 skar­
bu dnia 19 grudnia rb. 2 kop 21, dnia 20 
grudnia rb. 2 kop. 23.
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Odznaczone „Złotym Medalem4 i „Dyplomem Uznania“

K S I Ą Ż K I  N A  G W I A Z D K Ę
wydane przez Księgarnię NI. A R C T A  w Warszawie i w Lublinie.

.  . . ,  « „  Ł . Rbł- *• Dziecię do Boga. Nabożeństwo dla młodzieży katolickiej. Oddzielnie
dla dziewcząt i dla chłopców. W opr. od k. 30 do __ 75

Bojarska H. Żywe zabawki i inne powiastki. Książka in 4-o z 8
kolorowemi obrazkami, w oprawie kolor. ..................................  1 20

Cbrząszczewska J. Dla uialyeb przyjaciół zwierząt. Książka in*4-ó z 
20 tablicami obrazków chromolitograf., z objaśniającym tekstem,
w chromolitograf. o p r a w i e .............................................  . . ' 1 50
Wesoła drużyna. Siedem powiastek z 14 obrazkami kolorowemi.
W ozdobn. chromoligraf. o k ł a d c e ....................................................... 75

400 obrazków z domu i dwora, z pola i lasn. Książka in folio, z 24 
kolor* tablic. Wiersz Or— Ota. Pogadanki pedagogiczne o 
rzeczach przez Zb. Kamińskiego. W ozdobn. opr. . . .  3 30 

Konopnicka M. Wesołe chwile małych czytelników, wierszem opisane. 
Książka in 4-o z 16 chromolitografowanemi ilustracjami, w oz­
dobnej o p r a w i e ....................................................................  1 30

— Moja Książeczka, wierszem opisana, in 4-o z 17 chroinolitogra-
fonanemi ilustracjami, w ozdobnej o k ł a d c e ............................  1 30
0 Janko Wędrowniczku. Książka opowiedziana wierszem z
chromolitograf. ilustracjami in folio, w ozdob. okł..................  1 70
Pod majowem słonkiem. Książka opisana wierszem z kolor, ilu­
stracjami in 4-o, w chromolitograf. o k ł a d c e ............................ 1 50
Szczęśliwy światek. Powiastki i wierszyki. Książka in 4-o z 
12 kolor, ilustr. W ozdob. chromolitogr. okładce . . .  1 50 

Morawska Z.^ Lalka panny Gosi, Opowiadanie dla małych dziewczy­
nek. Z 4 obrazkami kolor., w ozdobnej oprawie z obrazkiem 1

Rbl. k.
Or— Ot. Bal i koncert a sikorki. Książeczka z 55 kolor, i czarn.

obrazk. ptaszków, z wiersz., w okł. kolor..................................—  50
—  0 Jasiu dręczycielu, o Józin Gaplcieln, o Cesi Cmokosi i o spalonej 

Zosi. Książka in 4-o, wierszem napisana, z 30 obrazkami, w 
okładce k o l o r o w e j ..........................................................................  1 __

—  Podróż dzieci balonem. Książka in 4-o, z 14 tablicami obrazk.
kolor, opisanych wiersz, w ozd. chromalit. okł.......................1 —

Warnka J. Gwiazdka dla moich małych przyjaciół. Książeczka dla
dzieci z 14 obrazkami, w ozd. opr..............................................— 50

— Powiastki Cioci. Książeczka dla dzieci z 14 obrazkami, w ozdo­
bnej o p r a w i e ..................................................................................... — 50

Weryho M. Nasi przyjaciele w świecie zwierzęcym. Wydanie 3-ie z 4
chromolit. rycin, i 20 obrazkami w ozd. opr.............................1 50

— Wróble. Książka dla małych dzieci, z 5 ryc., w opr. kart. — 40 
Z różnych stref ziemi. Zwierzyniec obrazkowy. Książka in folio z 40

obrazkami kolor., z tekstem objaśn..............................................1 20
Gwiazdka. Wiązanka kolend ułożona przez Z. Noskowskiego . . — 40 
Lutnia dziecięca. 34 piosnek, zabaw i marszów, ułożonych z towarzy­

szeniem fortepianu przez J. Chrząszczewską i F. Ginejko, brosz.
kop. 75, w opr. karlon. . . . . ...................................— 90

Bojarska H. Mały śpiewnik dla dzieci. 33 piosnki z towarzyszeniem
fortepianu .....................................................................................  .... go

Chełmońska M. Młody pieśniarz. 24 piosenki, skomponowane do słów
M. Konopnickiej, Or-Ota i i n n y c h ..............................................—60
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Szczegółowy katalog wydaw nictw  swoich na Gwiazdkę dla dzleeil młodzieży w ysy ła  K sięgarn ie  na żądan ie

SANTAL DE MIDY.
kseneya z cytrynianu drzewa sandałowego z Bombay, najzu­

pełniej czysta w kapsułkach zawarta, jest znaczaie skuteczniejszą 
aniżeli kopahu i kubebu. Czyni niepotrzebnem używanie wszelkich 
szprycowań i w przeetągu dni trzech ulecza wszelkie najdolegliw- 
sze i najwięcej zastarzałe rzeżącki, nie utrudzając żoładka i nie 
udzielać nieprzyjemnaj woni urynie.

Dla uniknięcia naśladownictw niezbędne jest na ka- 
żdej kapeulce na czarno wyryte nazwisko . . . .

Skład w Paryżu, 8, ulica Vivienne I w głównych aptekach.

„ZŁOTY UL”
w W arszawie 
Confiserie Sp^ale

poleca n a  nadchodzące św ięta  w yroby  swoje jako : Cu­
kry deserowe, karmelki owocowe i pierniki w różnych 
gatunkach, w k tó re  to w yroby  zaopatrzy li się p raw ie  

w szyscy W . panow ie kupcy  prow incjonalni. 4-4671

URZĘDNIK KAWALER
inteligien my

poszukuje mieszkania składają­
cego się z jednego lub dwóch 
pokoi. Pożądanem jest, ume­
blowanie i stołowanie. Adres na 
poczcie poste-restante okazicie­
lowi rublowego banknotu za 

A« 665012.
694 3— 3

LUBELSKIE
Stowarzyszenie Rolnicze

Ze względu n a  trudność  dostaniu dokładnych  ad re ­
sów, osób chętnych  do udziału  w S tow arzyszeniu , Za­
rząd tegoż m a zaszczyt podać do wiadomości, że 
każdego czasu p rzy jm u je  dek laracye  przys tąp ien ia  
stosownie do § 9 ustaw y. N a  żądan ie  w ysy ła  się pod 
w skazanym  adresem , us taw ę  i dek la racy e  przy- 
673 s tąp ienia . 5— 3

B l i i l i

Sklep potrzebny z oknem
wystawowem,

w okolicy Krakowsk: Przedmieścia 
Oferty proszę składać w Admini- 

stracyi Gazety Lubelskiej.
691_________________ 3— 3
Jest do umieszczenia od 1 Stycz­

nia 1900 r.

Rub. pięć tysięcy
wiadomość u A w okata  Prze- 

wuskiego Szpita lna 4.
688  3 -2

Wydawca Boiesław Drue.

Zgubiono książeczkę
Kasj Przemysłowców Lubelskich

na im ię

HEINA FRAJBERGIER
Znalazcę uprasza się o odnie­

sienie do tejże kasy.
699 3— 1

III WA GW IAZDKĘ III
R e s z t k i

weln kolorowych i czarnych, alpagi, 
korty, kangary, wyroby Żyrardows­
kie, barchany i białe towary sprzedaje 
się po cenach bardzo nizkich. Krakow­
skie Przedmieście dom W-go Tymińs­
kiego As 195 naprzeciwko kościoła 
S-go Ducha. Pierwsze piętro. Ceny 

6<»3 nizkie lecz stałe, g - a

PAPIER FAYARDetBLAYN
P ap ie r  medyczny, tańszy  od innych, n iezaw odny i skuteczny 
d la  w yleczenia katarów, irytacyi piersiowych, reumatyzmów 
astmy i Influenzy. W y b o rn y  plaster n a  nagniotki etc. Dostać 

m ożna we wszystkich aptekach.

NAJWIĘCEJ ROZPOWSZECHNIONE PISMO POLSKIE

mUER WARSZmH
wych*rt*l eo«ai*nnl«, w  dal p o w n e d » le  w lecsorem , a w  NldrtslłU 1 t fw lą ta ____

\ad fo  m/choda) stitU w dni pomitednie i  myjątktgm dni pośmątecmyck
B L Z F Ł A  r N E  D O D A T K I  P O R A N N E

wautłkia MNju«w«0e wiadomoioi i  ostatnich 13-tn ffodafa. Tym apotoboin caytalnlcy otrą* maj a ty- 
pod«»«w* 7 póH#r* Ar 4woarki«aowych n*ro<wdw piównych I b »>6łarkotwowych dodatków poraanyafc.

„KURJER WARSZAWSKI"
lieiy rA  po U tajania i jn#t w utoeunlnu do bogatej i uroimaiconej iw^j trwot 

nąjtnikM riM  p o U h lr in .
WARUNKI P REN UMK KA T Y:

(Wma a 4»4HkiMa ptruiym), w  W iuM *w i« ra- 
croto ». O, ^ irM ali m. A  k. K>, kvr.it.iMU r». fl 
k. 25 , bmp. 75. Za n im m iIi da0ią ■*—<f—

Z piM—yfk ą pocatow ą ra. Ifl, -
•cafe p%. ©, kwtral»l« ra. 9, m\— r«. 1.

Za |r u i # ą :  hmwU ra. 1®, 
kwartotańe ra. 4> kap. 50 , anl*aiy«Mi<« ra. 1 kop. 50 .

W ARUNKI OGŁOSZBŃ:
Mała m jwtm wyroi p« S k». kłś«*

a lu iM . 30 kop. Zwycaałaa »*l»-
Mvaf* r» J.4* . Wl«cva patft”wy lub J«go nfajM* 
phywMT r» ' U ','1 k. M djr nu tfpay  rm 10 ko*. 
N flk ro la c ta :  H  Wtoraa i*  k. R e k la m y : m jtd«a 
w1*rw flfeo rcii^Jtc, p iv n K f nm 10
W  . w tfp a jr  r u  n  kop. N a d a a te M  m t» -  
ai* wt«ni >» » «»n wy m. i.

A im  R»d«kcji: Warszawa, Kraiwwtkłt-PrzMkniaioie Nr 40.

663 3 — 3

J^03B0jeH0 uemypoK).
i^ D ru k a rn ia  1], Drnego.

Adw. przys. Zdzisław Piasocki.


